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KONSERWACJA POLICHROMII WARSZAWSKICH

K A R O L  D Ą B R O W S K I

D o  ostatniej w ojn y stolica nasza posiadała sporo polichrom ii w  budynkach św ieckich 
i sakralnych , po przejściu jed n a k że  n ajazd u  hitlerow skiego niew iele z nich pozostało 
i tym  cenniejsze są one teraz i tym  w iększą troską otacza  je  Z a rząd  O ch ro n y  i K o n ­
serw acji Z a b y tk ó w , ja k o  relikty daw nej świetności W arszaw y i dokum en ty ówczesnego- 
życia  ku lturalnego.

D o n ajcenniejszych zaliczy lib yśm y polichrom ię teatru Starej P o m a rań cza m i w  Ł a ­
zien kach, której konserw acja, ja k o  pierw sza p raca  — - u tw o rzon ych  przez M in . K u ltu r y  
i Sztuki —  Pracow ni K on serw acji Z a b ytk ó w , podjęta  była  w  1950 r. Jest to polichrom ia 
przede w szystkim  plafonu, stan ow iąca w ielką kom p ozycję  z rydw anem  A p o llin a , 
zam k n ięta  w okół dołem  fasetą; p od  n ią  rozw ija  się ko m p o zycja  m alarska 9 lóż, u jętych  
w dekorację  architektoniczn o-rzeźbiarską o d d an ą iluzjon istyczn ie  przez m alarza, tak 
ja k  i św ietnie p o d an a kom p ozycja  nadscenia z herbem  królew skim  Stanisław a A u gu sta , 
otoczon ym  sym bolam i tryum fu. W  lożach  um ieścił m alarz kap ita ln e postaci, typ y  
ów czesnych w id zó w  teatraln ych , sp ogląd ających  w  dół na w idow n ię czy  scenę, lub  
za jętych  m ięd zy sobą rozm ow ą. B adan ia  arch iw aln e  (M . F ied o ro w icz —  referat 
na posiedzeniu Stow . H ist. Sztuki w  dn. 13 X  1952) w yk a za ły , że całością kierow ał 
Plersch, a pom agali m u inni m alarze , z których  n iezn an y d otych czas A . D ąbrow ski 
byl je g o  «praw ą ręką».

Podejm ując konserw ację p olichrom ii o czyszczon o, utrw alon o i zab ezp ieczon o od­
p ad ające  grube w arstw y w yp raw y z m alow idłem , zd jęto  m iejscam i p rzem alow an ia  
i w yp u n ktow an o ubytki. U trw alen ie  n astręczało  bardzo  w iele  trudu i p racy , g d yż  
m alow an a dość gru bo  i na gru bym  podłożu  p olichrom ia odp ryskiw ala  w  postaci tw ar­
dych łusek, które należało  z p ow rotem  um iejscow ić, zm ięk czyw szy je  uprzednio. C ało ść 
natom iast, zw łaszcza  że w w ielu  d u żych  partiach  w arstw a m alow idła  leżała  na podłożu 
n iezw iązan a żad n ym  spoiw em , które zap ew n e w yg n iło . utrw alon o spirytusow ym  roz­
tw orem  białego szellaku. B yła to, ja k  m i w iadom o, pierw sza p róba tego sposobu 
zastosow ana na w iększą skalę w  Polsce. W e W łoszech u ży w a n y  jest on szeroko, z tą

różnicą, że tam  stosuje 
się szellak tzw. «lem on», 
a m y użyliśm y b ielo ­
nego. N ie sąd zim y, że 
środek ten jest idealny, 
jest jed n a k że  pew niejszy 
od kazein y. M . i. w ad ą  
je g o  jest n ieodw racalność 
ca łego  procesu po w y ­
schnięciu. Punktow anie 
przep row ad zon o syste­
m em  pełn ym  z obkon- 
turow aniem  białą  krese- 
czką części świeżo n ało ­
żon ych  '.

R eszta o ca la łych  p o li­
chrom ii w  b udow lach

1 S zc ze g ó ło w y  przebieg  
p rac o głoszon y będ zie  w  T e ­
ce K onserw atorskiej.
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R y c. 160. Ł azien k i, teatr w  Starej P o m arań cza m i m alow id ło  
ścienne. Przed konserw acją.



R y c . 16 1 . F ra gm e n t stropu na K ra k . Przedm ieściu nr 3. W i­
d o czn e ciem n e zacieki. Przed konserw acją.

p arku  Ł azien kow skiego, ja k  
w  B ia łym  D om ku, p ałacu  
M yślew ick im  i Ł azien k o w ­
skim  czeka na konserw ację 
w  dalszej kolejności.

W  r. 1951 P racow n ia K o n ­
serw acji M a larstw a  P K Z  
p odjęła  p racę  na Starym  
M ieście, gd zie  w  czasie o d ­
gru zo w y w an ia  odkryto  m a ­
lo w id ła  w  R y n k u  pod nr 17 
i 20, później pod 8 i 12
1 drobn e fragm enty w  in ­
n ych  jeszcze  dom ach . K o n ­
serw ow ane b y ć  m usiały  ró w ­
nież zagro żo n e polichrom ie
2 stropów  w  kam ienicy 
S złich tin g ó w  w  R yn k u  S ta ­
rego M iasta  nr 34 oraz 
stropu p rzy  K rakow skim  
P rzedm ieściu nr 3.

M a lo w id ło  na ścianie 
szczytow ej p arteru  dom u 
pod nr 20 w  R y n k u  St.
M iasta  odkryte  w  roku 1948, 
było  zab ezp ieczo n e i o p ra ­
cow an e p rzez Państw ow ą 
Pracow n ię K on serw atorską 
p rzy  daw niejszym  G U K .
K o n serw acja  tego obiektu  
trw ała  3 la ta , w  ciągu  któ­
rych  stw ierdzono istnienie 
w ielu  p rzy czy n , p o w o d u ją­
cych  niekorzystne zm ian y 
w  ju ż  w yk o n an ych  p racach.
J ed n ą  z n ajp ow ażn iejszych  
b yła  w ilgo ć łatw o dostająca 
się do nieosłoniętych przez 
parę lat m urów . Badanie 1
w  1951 r. w yk aza ło  nie tylko zb yt w ielką w ilgotność w  dole inuru, ale rów n ież 
i na w ysokości m alow idła , czy li na p arterze budynku. K om isyjn ie  stw ierdzono ten 
stan w  trakcie  trw an ia  p rac  w  roku 1951 i ustalono środki zap o b ieg aw cze , ja k  
osłonięcie odkrytej od strony w ybu rzon ego dom u nr 22 i narażonej na zalew an ie  
w od ą  deszczow ą oraz ośnieżanie i lodow acenie zew nętrznej strony m uru, na którym  
od strony nr 20 um iejscow ione jest m alow idło , ja k  rów nież zalecon o odcięcie 1 o d ­
izolow an ie dołu ściany. N ie w szystkie te w skazania zostały przez odpow iednie c z y n ­
niki zrealizow ane.

Pierw szym  p roblem em  n ajp ow ażn iejszym  było  ratow anie sam ej zap ra w y i o d p ad a­
ją c eg o  od niej m alow id ła , d op row adzon ych  p rzez w ilgoć do stanu gąbczastości i spy-

R y c . 162. F ragm en t stropu w  k am ien icy  na K ra k. Przedm ieściu  

nr 3. Po konserw acji.

1 B a d an ia  p rze p ro w ad zała  P ra co w n ia  C h e m icz n a  P K Z ,  w y k a z u ją c, że m ur cią gn ą ł w ilgo ć od  

dołu. W ilgo tn o ść części d o ln ych  w yn osiła  rB, górn ych  3— 4.
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R y c . 163. F ra g m e n t po lich rom ii stropu II  p. 

k am ien icy  S z lic h tin g ó w  (R y n e k  St. M ia s ta 34). 
W id o czn e  zn iszczen ia  d rew n a  przez od łam ki  

b o m b y lo tn iczej. P rzed konserw acją.

lan ia . T e  p race  w ykonano w  r. 1948 i 1949. 
O suszenie  częściow e (a n aw et g d yb y  się to 
u d ało  p rzep ro w ad zić  —  całkow ite) n ie  z re ­
gen erow ało  z a p ra w y  i u trw alon e m alow idło  
nie trzym ało  się je j, lecz  w ręcz p rzeciw n ie  —  
w ysych ająca  b łonka utrw alającej kazein y z w i­
ja ła  się, z a b ie ra ją c  podłoże ze sobą.

W  1951 r. w  takim  stanie m alow idło  P K Z  
usiłow ały ratow ać. Z am ierzen ia  udały  się p ra ­
w ie że całkow icie. Ł u szczące  się m alow idło  
zostało p ołożone i p rzytw ierd zon e do z a ­
p ra w y  —  n atu raln ie  ju ż  nie kazein ą, z a ­
p raw a w zm ocn ion a i spojona ze ścianą. 
U b y tk i zak ito w an o  i zap u n k to w a n o  w ed łu g 
dziś stosow anych zasad najw iększej p o w ścią­
gliw ości. W  ch w ili obecnej sp raw d za  się sk u ­

teczność p rzep ro w ad zo n ej konserw acji i obserw uje m alow id ło , cz y  nie pow staną ja k ie ­
kolw iek zm ian y  w obec in n ych  w arun ków , jak ie  pow stały w obec całkow itej zabudow y 
R yn ku  i w ysuszenia m urów .

M a lo w id ło  to w yp ełn ia  go tycką  w nękę ściany pom ieszczenia fron tow ego (sieni?) 
i p rzedstaw ia  w  d w óch n aw arstw ien iach scenę pokłonu T rze ch  K ró li i dru gą  n iew ia ­
dom ą scenę z aniołem . C ało ść stylow o w  charakterze gotyckim .

T em a ty k a  d ew o cyjn a  cechuje  rów nież fragm ent m alow idła  z kam ien icy  pod nr 1 7, ja k
i kom pozycję  w  an alogiczn ej d o  opisyw anej 
w nęce pod nr 12, o ra z  resztki pod nr 40 
i in. N asu w a to m yśl, iż w nęki arch itekto n i­
czne chętnie w yp ełn ian o  kom p ozycjam i dew o- 
cyjn ym i. O b ra z  taki by ł trw a ły  i być m oże 
tańszy, niż o lejny na desce cz y  płótnie. D la  
nas n atom iast pozostaw ia  b a rd zo  cenny p rz y ­
czyn ek  do b ad ań  m ało op raco w an ego  m a la r­
stw a ściennego w  daw n ej Polsce i odkryw a 
nieznane dotąd ukryte  p rzez setki lat w  m u ­
rach  m alarstw o średniow iecznej W arszaw y.

N ajw ięcej p racy  p ochłon ęła  trw ająca  sześć 
m iesięcy konserw acja p olichrom ii stropów  
w  kam ienicy Szlich tin gó w , m ieszczącej o b e ­
cnie część M u zeu m  H isto ryczn ego  M iasta 
W arszaw y.

W  kam ienicy S zlich tin g ó w  są trzy strop y: 
je d e n  belkow any na I p iętrze, jed en  płaski na 
II  p iętrze  i trzeci kasetonow y, rów n ież na II 
p iętrze , lecz tego konserw acji nie p rzep ro w a­
dzaliśm y. S trop  plaski, w łaściw ie  p lafon, u ło ­
żon y  jest z belek d źw ig ają cy ch , około 14 cm . 
g ru b y ch  i przeciętnie około 30 cm . szerokich. 
P o k ryty  jest p olichrom ią z roku około I 7 3 0 1. 
p o d zie lon y  na trzy p o d łu żn e pola dw om a

R y c . 164. F ra gm e n t łu szczącego się m alo ­
w id ła  w  k am ie n icy  S zlich tin g ó w  na II  p. 

Przed konserw acją.

1 W g  dr Z . Św iechow skiego.
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nieszerokim i pasam i im itu jącym i ja k b y  belki, 
d źw ig ają ce  trzy  m ed alio n y ze scen a m i ro­
d zajo w ym i i b ib lijn ym i oraz napisam i. 
R esztę  p o w ierzch n i p lafonu w yp ełn ia ją  
orn am en ty. C ało ść, ongiś na tle kości sło­
n iow ej, p rzem alo w an a i rekonstruow ana 
b yła  w  w ielu  d u żych  p ołaciach . W  w yn iku  
n iefortun nych  konserw acji tło orygin aln e  
p okryto  kolorem  bu raczko w o -brązo w ym . 
N a  takim  tle g in ęły  orn am en ty i sens ko m ­
p o zy cji tym  bard ziej, że p odkon tu row an e 
b y ły  kolorem  p odobnym  do n ow ego tła. 
O ry g in a łu  pozostałego jeszcze  w  resztkach 
n ie ud ało  się odsłonić.

W  ch w ili przystąpien ia  do prac stropy 
p rzed staw ia ły  się ja k o  destrukt p olich ro m ii, 
zw isającej w  kruchych  łuskach, sczern ia łej, 
zap ylon ej, osnutej p ajęczyn ą. Po d o kład n ym  
zlu strow aniu  całości o kaza ło  się, że  op rócz 
zniszczenia o byd w ie  polichrom ie są p rze ­
m alow an e i na dodatek złego  o b y d w ie  nie 
tak  d aw n o  b y ły  restaurow ane. J a k  stw ier­
dzono, daw n iejsze p race  konserw atorskie 
p o lega ły  na utrw alen iu  stropów  tłustą tem ­
p erą  kazein ow ą, czy  ja jo w ą  i p rz e m a lo w a ­
n iu. Z łe  w arun ki w ojenne ja k  w ilg o ć, p o ­
żary , zadym ien ie  d o p ro w ad ziły  strop y do 
stanu nader opłakan ego i d o m a ga ły  się n a ­
tychm iastow ej konserw acji.

Z ad an ie  b y ło  bard zo  p o w a żn e  i ciężk ie , 
n ie tyle  z p un ktu  w id zen ia  fach o w ego , ile 
ja k o  p raca  fizyczn a , p rzy  stale w zn iesio n ych  
rękach  i odchylonej w  tył głow ie. K a ż d a  
łuseczka b yła  tu dokum entem , któ ry  nale­
żało  uszan ow ać i zach ow ać, a  każd ą  p rzy- 
prasow ać i p rzylep ić. D ość łatw o w ykonu je 
się to ja k o  tech niczn y problem  kon serw a­
torski na ścian ie, b ard zo  tru dno jed n a k  
w yk o n yw ać tę pracę n ad sobą: ka żd ą  łuse- 
czkę  n ależy  rozm ięk czyć lekko, p o d lać  od­
pow iednim  klejem  i p rzyprasow ać. T ą  p racą  
przekreśla się trw ającą  aż do n aszych  c z a ­
sów  m etodę zrzu can ia  «nie d a jącego  się 
uratow ać» o ryg in ału  i zastęp o w an ia  go 
kitow an iem  i rekonstrukcją. P rzy  zało żen iu  
n atom iast: zach o w a ć ja k  n ajw ięcej o ryg i­
n ału , a ja k  najm niej p u n kto w ać, tego ro­
d zaju  p raca  jest n orm alnie stosow aną p ra k­
tyką.

P o  d łu go trw ałych  zab iegach , o b ejm u ją ­
cych  p rzytw ierd zen ie  łusek, o kaza ło  się, że
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R y c . 165. F ra gm en t polich rom ii stropu w  k a ­
m ien icy  S zlich tin gó w  na I I  p. Po konserw acji.

R y c . if)6. U zu p e łn ia n ie  po lich rom ii p r zy  p o ­
m o cy kreskow ania.

R y c . 167. F ra gm en t m alo w id ła  stropu d re w n ia ­
n ego  iz b y  II  p. w  k a m ie n icy  w  R y n k u  St. M ia ­
sta 34. Stan  po konserw acji w  m aju  1952.



n ie  m ożna m ieć pew ności, czy  m alow idło  stropu II p iętra  u trzym a się nie zabezp ieczon e 
d o d atk o w o  w  in n y  sposób.

O b a w a  ta pow stała  w obec sp ecyficzn ych  w aru n ków  p o d łoża  i grubości łusek, n apo­
jo n y c h  sztyw n iejącym i co raz b ardziej m ateria łam i z poprzedn iej konserw acji, ja k  
i w ysych an iem  sam ego d rew n a, które zn a lazło  się obecn ie  p o  w ielu  la ta ch  w  now o 
o g rza n y m  p om ieszczeniu . O statn im  m ateria łem  zastosow anym  do u trw alen ia  odprysku- 
ją c e j  p olichrom ii, którego chcieliśm y un ikn ąć, ze  w zg lęd u  na n iep o żąd an e p ozostaw ia­
nie połysku —  b y ł w osk. P rzep rasow anie p ow ierzch n i 39 m 2 p lafo n u  żelazk iem  w agi 
2,5 kg to jeszcze  je d n a  p ra ca , św ia d cząca  o w ielu  tru dnościach , ja k ie  p o ko n yw ać m u ­
szą  kon serw atorzy. T a k  p rzyp raso w an y w oskiem  p lafon  d a ł b ezw zg lęd n ą  rękojm ię 
trw ałości. C iek a w e jest, że nie było  tego p roblem u na I p iętrze. M a m y  tu jeszcze  jed en  
p rzy k ład  różn ic , jak ie  istnieją w  tak ich  sam ych w y d a w a ło b y  się o b iekatach  konserw o­
w a n y ch  i dow ód na to, że nie m ożna m ieć sztyw n ych  m etod p racy.

N astęp n ym  etap em  p ra cy  na I I  p iętrze  by ło  k itow an ie  u bytkó w , dobre zespolenie 
ich  z podłożem  o raz zlik w id o w an ie  d ziu r pow stałych  w  czasie dzia łań  w ojenn ych. 
U b y tk i te uzup ełn iono kitem  p rzy  pom ocy sp ecja ln ych  ru sztow ań , n ak ła d a jąc  je  eta­
pam i.

P rzy  p un ktow aniu trzeba b y ło  I-o u w zględn ić w p ro w ad zo n y ju ż  wosk i u żyć go 
rów n ież w  spoiw ie, II-o  p un ktow ać tło do  n iep rzem alow an ego o ryg in ału , I I  I-o p rze­
p ro w ad zić  w yjątko w o  p u n kto w an ie  p ełn e, lecz w ib ra cy jn e: pełne d la  zlikw idow ania  
n iep o żąd an ego  bru natnego  tła , w ib ra cyjn e  ze  w zg lęd u  n a  d u że  różn ice tonów , do 
których  sąsiedztw a n ależa ło  się dostosow ać. O rn am en ty  p un ktow ano w  m iejscach 
koniecznie tego ze  w zględu  na czytelność w ym ag ają cych . W y k o n a n y  w  ten sposób osta­
tni etap  p ra cy  odsłonił sens całej ko m p ozycji i zało żen ia  tw órcy.

K o m p o zy c ja  jest o d biciem  ogóln ego stylu epoki i ch o ćb y  b y ła  n aśladow nictw em  
m oże n iezb yt udoln ym  w iększych  dekoracji ściennych, pozostaje bard zo  ch araktery­
styczn ym  dokum entem . D ziś n atom iast n ab raw szy  p a ty n y  po ty lu  kolejach losu, ja k o  
p o lich ro m ia  p lafonu w  b udyn ku M u zeu m  H istorycznego jest doskonale z nim  zespolona.

S trop  I p iętra  składa się z desek p rofilow anych  p rzy  styku i belek rów nież profilo­
w a n y ch . J ed n e  i d ru gie  polichrom ow an e. Polichrom ia ta n iegdyś b ardzo  bogata,
0 ch arakterze  z p rzełom u w . X V I I  i X V I I I  o cechach  ja k b y  jeszcze  w cześniejszych, 
nie jest p ierw szą, lecz ostatnią, p od  nią bow iem  zn a jd u ją  się m ałe fragm en ty  innej. 
B adan ia m ikroskopow e w y k a z a ły  n aw arstw ian ia  farb i p o biał. Istniejące dziś resztki 
tej ostatniej to zaledw ie trzydziesto-procentow a pozostałość po świetnej niegdyś całości, 
w  której p olich rom ia belek robi zresztą w rażenie  późniejszej.

K o m p o zy c ja  całości p o lega  na w yróżn ien iu  pól m iędzy belkam i i podzieleniu  ich 
z a  p om ocą kręgów , w ień ców , ornam entów  geom etryczn ych , ch arakterystyczn ych  d la  tej 
e p o ki. W szystko ułożone sym etryczn ie  na osi pionow ej do  ścian y  okiennej a  splecione 
ze  sobą ornam entem  roślinnym  i fan tazyjn ym , w zb o gaco n e ban derolam i z sentencjam i 
n ie  o d erw an ym i i tu od religii, m im o p rzy trzy m u ją cy ch  je  syren w e fraczkach. G d zie  
n iegd zie  w id o czn e g ło w y ludzkie  bez n akryć w p lecione m ięd zy schem atyzow ane kw iaty
1 liście o raz kuleczki czerw on e, rozsypane na przestrzeni tła ja k  w iśnie czy  pąki m niej­
szych  kw iatów . B ogactw o form  zad ziw ia  i zm usza do  skierow ania m yśli w  czasy, 
które cech o w ała  tak bogata  fan tazja  w  tw órczości.

B elki ozd obion o na ścian kach p ion ow ych  orn am en tem  w  środku w  kolorze różow ym  
i p rzy  o b yd w u  koń cach  p rzy  ścianie w  kolorze niebieskim . N a  kraw ęd ziach  ścianek 
poziom ej i p ion ow ej, które zresztą w ycięte  są w  w ałek, znajd u ją  się m alow ane perełki. 
N a  ściance poziom ej p rzew ija  się w stęga raz  czerw on a, raz niebieska, co dru ga  belka. 
T ło  całości p o lich rom ii b iało-szare. Stan  w  ja k im  p rzejęliśm y j ą  do  zakonserw ow ania 
b y l taki, że  dzisiejszy w yg ląd  nie m oże w  zupełn ości d a ć  odpow iedniego je j obrazu . 
S zaro  czarn ia w e p lam y, gd zie  o ryg in ał, i brązow o-czarno-szare, gd zie  drew no —  to
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w szystko co m ożna było  d o ­
strzec, nie m ów iąc o w spo­
m n ian ych  łuskach w  ja k ich  
p olich ro m ia się zn ajdow ała.
T u  p ra ca  p oza kon ieczn o­
ścią p ołożen ia  łusek została 
skierow ana na konieczność 
w yd o b y cia  o rygin ału , g d zie ­
n iegd zie  z lekka się zaryso­
w u jącego  spod n alotów  b ru ­
d u , sadzy i niefortunnego 
p un ktow an ia. Z n alezien ie  
m etody czyszczenia było 
dość trudne, gd yż  podłoże 
ła tw iej się rozpuszczało  od 
«utrw alającej»  polichrom ię 
tempery' z czasów  konser­
w acji m iędzyw ojen n ych , czy R y c . 168. F ra gm e n t stropu w  k am ienicy Schlichtingów n a I p. 

w ojen n ych , śro d ek  do  czy- Iю  zabezpieczeń  i u i oczyszczen iu .

szczenią  nie m ógł być żrą cy
i nie m ógł zaw ierać  w  sobie w od y ani też b yć tłustym , by nie zm ienił w yglądu  m a lo ­
w id ła . Środkiem  tym  o kazał się po w ielu poszukiw aniach  i próbach bezw odny alkohol, 
stosow any ch w ilam i dla osłabienia d zia łan ia  z m ałym  procentem  spoiw a żyw iczno- 
j  aj ow ego.

P ró b y  czyszczen ia  d a ły  rew elacyjn e w yn iki. O czyszczen ie  całości polichrom ii w y ja ­
w iło  dopiero w yg ląd  w yżej opisany. N a  n ow o odrodzon a cieszy o czy  swą barw nością, 
siłą  i efektow nością. D o tak odzyskan ej, pozostałej -— ja k  w spom nieliśm y — ju ż  w  m ałym  
procen cie  p olichrom ii, trzeba było  podejść z jeszcze  w iększą pieczołow itością p rzy  
p u n kto w an iu  i dostosow ać odp ow iednią m etodę. Po przep row ad zeniu  prób ustaliło  
się, że p un ktow an ie p rzep ro ­
w a d z a ć  się będzie  p rzez za- 
kreskow anie u b ytk ó w  przede 
w szystkim  tła, a później ko­
lorem , doszu kując się n ie­
jed n o k ro tn ie  w  m in im aln ych  
ślad a ch  rysunku — kom po­
z y c ji, której form y « w y cią ­
g a ło  się» rów nież kresko­
w an iem . K resko w an ie  p rze ­
p ro w ad zało  się w zd łu ż  słoi 
drew n a, co św ietnie zga d za  
się z ch arakterem  p o lich ro ­
m ii na drew nie. W spom nieć 
tu n ależy , że tw órca w p ro ­
w a d ził d uże ! ilości p łótn a 
w  form ie pasów , za k le ja ją ­
cy ch  szp ary  m ięd zy  deskam i 
i n a belkach .

Punktow anie uczyteln iło  
wszystkie te p artie , w  których 
z m in im aln ych n aw et śladów

R y c . 169. F ra g m e n t p o lich ro m ii stropu d rew n ian ego  iz b y  I p. 
w  k am ien icy  w  R y n k u  St. M ia sta  nr 34. S ta n  po konserw acji 

w  m aju 1952.
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m ożna było  o d czy ta ć  sens 
ko m p ozycji. W y ja w iło  tylko 
zasa d n iczy  b ieg lin ii i kształt 
p łaszczy zn , a  p rzez  kresko­
w an ie  nie p o kryło  u bytkó w  
tak, ja k b y  je  p o kry ło  pun kto­
w an ie, które częstokroć p rzy  
d u ży ch  b ra k a ch  w  o ryg in ale  
za b ija  go  sw oją m artw otą , 
ch o ćb y  k ładzion e b y ło  p la ­
m isto. System  kreskow y na 
d rew n ie  w yp ró b o w a n y  ju ż  
zresztą p rzez nas w  in n ych  
daw n iejszych  p ra ca c h , zga ­
d za  się doskonale z ch a ra k ­
terem  je g o  słojów  i m im o, 
że stosow any z tw a rd ą  logiką 
kierunku i rów n oległością, 
n igd y  tym  nie u d erza  w id za  
i ła tw o  o bjaśn ia, gd zie  jest 
o ry g in a ł, a  gd zie  p un kto­
w an ie lu b  rekonstrukcja.

W  trakcie  p ra cy  p rz y  stro­
p ach  w  m aju  1952 r. z a ­
alarm o w an i zostaliśm y o d ­
kryciem  m a lo w id ła  p rzez 
robotn ików , ro zb iera ją cy ch  
m u ry kam ien icy  p o d  n r 12. 
M a lo w id ło  to zn a jd o w a ło  się 
n a  ścianie bocznej p arteru  
w e w nęce i zam u ro w an e 
było na grubość jedn ej 
cegły. Ś cia n a  ta stała od 
r. 1945 nie o kryta  i p rze ­

zn aczo n a  była do rozbiórki. M a lo w id ło  odsłonięte zostało  p rzez K A M  całkow icie  
i pow iadom iono nas o je g o  istnieniu post factu m . Z  ram ienia P K Z  w ykon an o n a ­
tychm iast zdjęcia  fotograficzne i p rzep row ad zon o b adan ia  trw ałości z a p ra w y  i farb y  oraz 
m uru. Ścian k a osłonięta została daszkiem , a m alow id ło  n arazie  (przez K A M )  p apierem .

Z a a la rm o w a n y  U rzą d  K on serw atorski i D ep artam en t O ch ro n y  i K o n serw a cji Z a ­
bytkó w  w y d a ły  zlecenie na zab ezp ieczen ie  i konserw acje. Przystąpiliśm y p rzed e w szyst­
kim  do p ow strzym an ia gw ałto w n ego  w ysychan ia. Ścian k a  osłonięta została  m a tą  n a ­
w ilżo n ą  w od ą, zaw ieszoną w  p ew n ym  odstępie od ścian y, osłoniętą od g ó ry  i boków  
tak, żeb y  ja k  n ajdłużej w ilgoć tę u trzym ać, zm niejszając ją  stopniow o. N astępn ym  
p roblem em  było  zab ezp ieczen ie  p ow ierzch n i, d o  którego p rzystąp ić b y ło  m o żn a  do­
piero po oczyszczen iu  i odsłonięciu korzeni jak ich ś roślin, grzy b a  dom ow ego itp . P oza 
tym  w szystkim  pozostało w ykon an ie  zastrzyków  p rzy tw ierd zają cych  m alow id ło  z za ­
p ra w ą  d o  m uru. P roblem y zab ezp ieczen ia  całej ścian y, w yd zie len ia  je j p rz y  o b ciążen iu  
p iętram i i obm yślenie w zm ocn ien ia , czy  ew entualnej p etryfikacji zlecon o P racow n i 
A rch ite k tu ry  P K Z .

M a lo w id ło  to zn ajd u jące  się n a  resztkach ścian y w e w nęce w ysokiej n a  ok. 2,5 m  
i szerokiej ok. 3 m  o bejm ow ało  ok 2,5 m* pow ierzchn i. W y o b ra ża ło  ono św. J erzego
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R y c  1 7 1 . M a lo w id ło  w e w n ęce k am ien icy  w  R y n k u  St. M ia sta  nr 8. D ziś nie istnieje.

na b ia łym  koniu z dzidą  w ręce, p rzeb ija jącego  w ijącego  się u nóg konia sm oka. B ardzo 
w yraźn y  by ł koń, częściow o rycerz ów  z tarczą  i d zid ą, słabiej natom iast smok. M a lo ­
w id ło  zd ra d za ło  cechy pocz. X V I  w ieku (ryc. 172).

Prace p rzew id zian e w  zleceniu  d o b ieg ały  końca, g d y  w  czasie nieobecności naszych 
p racow n ików  i robotników  R A M -u  ściana runęła rozsypując się całkow icie. K om isja  
z D ep artam en tu  O ch ro n y  i K on serw acji Z a b y tk ó w , która bad ała  ścianę niedługo przed 
zniszczeniem , określiła je j stan za zupełn ie dobry. Pow ód je j rozsypania się jest w ięc 
dosyć niespodziew any.

Z im ą  1952/53 w ykonano rów n ież konserw ację fragm entów  w yjętych  w r. 1950 z ruin 
kam ienicy pod nr 17 w R yn k u  St. M iasta , p rzygo tow u jąc je  do um ieszczenia na stałe 
w  w yzn aczo n ym  m iejscu. F ragm en ty te, to n arożn ik w nętrza z częścią arkadki gotyckiej, 
który pękł w  czasie daw n iejszym  w  łonie m u ru , ro zd w aja jąc się i w  tym  stanie został 
wyjęty* W y jęto  go ja k o  dw a fragm enty m uru, u jęte w  klam ry i zabezp ieczon e od strony 
tylnej l . T k w ią ce  w  ru inach  p rzep alo n ych  ogniem , zalew an ych  w od ą deszczow ą i z top­
n iejącego śniegu, nasiąknięte a potem  zam rażan e  —  sypały się i ro zlatyw ały . C e g ła  
zm urszała, zap ra w a  osłabiona, a podłoże tzn. w yp raw a pod m alow idłem  krucha. Sam o 
m alow idło  spylone. U jęte  w  klam ry  i zabezp ieczo n e p row izoryczn ie  d a ły  się przenieść 
i w ystaw iane b y ły  naw et ja k o  eksponaty na W ystaw ie  K onserw atorskiej. N ie  m niej 
jed n a k  czek ały  na ukończenie konserw acji od r. 1950. O b ecn ie  przygotow uje się m iejsce 
w  pom ieszczeniach M u zeu m  H istorycznego, zb liżo n e  sytu acyjn ie  do daw n ego, w  którym  
ze w zględu  na użytkow ość lokalu (apteka) nie m oże być um ieszczone.

1 Patrz w  ty m że  n um erze K ro n ik a  str. 169.
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T reścią  p olichrom ii n aroż­
nika jest w yo b rażen ie  M a ­
don n y z d zieciątkiem  na tle 
m iejskiej arch itektu ry, czy  
obron nych  m urów  i g w ia ź­
dzistego nieba.

K o n serw acja  o becn a p o­
lega na w zm ocn ien iu  kru ­
szącej się w yp ra w y  z m alo ­
w idłem  i p rzytw ierd zen iu  
je j do  p o dłoża  ceglan ego, 
w zm ocn ien iu  rozsypu jących  
się cegiełek, w yk ito w an iu  
u b ytk ó w  i p u n kto w an iu .

Poza o m ów ion ym i p o w y ­
żej stropam i p rzep ro w ad ziła  
P racow n ia  M alarska P K Z  
konserw ację o d krytego  stro­
pu m alow an ego p rzy  K r a ­
kow skim  P rzedm ieściu  nr 3, 
m ieszczącego się w  sali I I I  
p iętra budyn ku p rzy le g a ją ­
cego od strony ul. T ra u g u tta  
do ściany p rezb iterium  ko­
ścioła św. K r z y ż a  z X V I I /  
X V I I I  w . (ryc. 161 i 162).

B elkow an y, w sp arty  na 
siestrzanie, m alow an y był 
całkow icie  orn am en taln ie. 
N a belkach um ieścił m alarz 
orn am en ty b iegn ące  i p rze­
w ijające się, n atom iast na 
deskach orn am en t stropu 

o ch arakterze  sym etryczn ym . K o m p o zycje  te dzieliły  strop na kilka pól p o p rzeczn y ch  
d o  siestrzanu i obram ione b yły  pasam i. C ało ść p olichrom ii u legła  zniszczeniu  przez 
zaciekan ie  i spłynięcie m alow id ła  oraz przez braki i przestaw ienie resztek p o lich ro ­
m o w an ych  desek. Przestaw ienie to zatarło  całkow icie  sens kom pozycji, której dziś nie 
da się o d czytać. N ie d a  się rów nież desek w yją ć  i przestaw ić na swoje m iejsce, ze 
w zg lęd u  na użytk o w an e pom ieszczenia m ieszkalne, zn ajd u jące  się nad stropem .

P ro b lem y konserw atorskie o gran iczy ły  się do  1) u trw alen ia, 2) oczyszczen ia, 3) likw i­
d a cji zaciekó w , 4) pun ktow ania. N ajw ięcej kłopotu sp raw iały  tu zacieki, które c iem n iej­
sze b y ły  od n ajciem niejszych partii p olichrom ii, w ykonanej na tle —  p o b iałce  koloru 
d aw n iej bialo-szarego. C zęści brudu i żyw icy , rozpuszczone w  w od zie  p rzen ik ły  przez 
d rew n o i w yszły  na m alow idło  w  form ie brązow o -czarn iaw ych  p lam , ro zp łyn iętych , 
które jedn ocześn ie  trw alsze są niż nie za la n a  farba. P lam y te udało  się częściow o osłabić, 
dzięk i czem u  usunięto elem ent nie do pozostaw ien ia, gd yż  ro zb ija jący  całość polichrom ii. 
P rócz tego trzeba było  rozstrzygnąć problem  bra k u ją cych  o rn am en tow an ych  desek. 
Z e  w zględ u  na brak m ożliw ości dop ro w ad zen ia  do czytelności ko m p ozycji, pozostała  
je d y n a  m ożliw ość, po zap un ktow an iu  o ryg in a łu : do p ro w ad zić surow e drew no do tonu 
©gólnego, położonego w ib racyjn ie  i p rzed łu żyć pasy zam ykające  ko m p o zycyjn e  pola 
na deskach. Pasy te p ociągnięte  zostały «z garn czka»  w  tonie nieco różn ym  od o ryg in ału ,

R y c . 172 . F ragm en t m alo w id ła  w  R y n k u  St. M ia sta  nr 12 

Podczas konserw acji
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bez w ibracyjn ości. P rzy  pun ktow aniu ubytków , w edług zasady stale stosowanej w  n a ­
szej P racow n i, nie zakryw ało  się całej p łaszczyzn y zniszczonej, p u n ktu jąc p lam k am i 
uie d och od zącym i do brzegów  orygin ału  i jaśniejszym i w  tonie, d la  pokazania  p u n k to ­
w an ia  i procentu zniszczenia.

C ało ść stropu nie stanowi większej w artości artystycznej, ale d la  ubogiej w  zab ytko w e 
m alow id ła  ścienne i stropow e W arszaw y stanow i ciekaw y p rzykład  dekoracji z p o gra ­
n icza sztuki ludow ej.

W szystkie opisane w yżej prace w yk o n yw ały  P K Z  p rzy w spółudziale studentów  W y ­
d zia łu  K o n serw acji A kadem ii Sztuk P lastyczn ych  w  W arszaw ie  i w ym a g a ły  w iele 
w ied zy  i um iejętności konserwatorskiej, d a ły  w iele dośw iadczeń i p oszerzyły  ho ryzo n ty  
konserw atorów . W szelkie w ażniejsze problem y rozp atryw an e b yły  w  kom órce b a d a w ­
czej P K Z  i nasunęły w iele now ych pom ysłów , z których być m oże pow staną po p rze­
p ro w ad zen iu  koniecznych prób now e m etody.

R y c. 173. M a lo w id ło  w R y n k u  St. M ia sta  nr 20 po pierw szym  
zab ezp ieczen iu  w  r. 1948.
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